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tinin 13. Pnźitziernkha.
( S z w a j c a r  j a . )  — Polityczne w alki, w  które Szwajcar j a  od wiciu 

lat jest zaw ikłana, o trz jm a łj  w  najnowszym  czasie, zwłaszcza w  oczach 
lu d u , juźto  z pow odu zniesienia w  A rgow ii katolickich k lasztorów , juźto 
w  skutek przyw ołania Jezuitów  do L u c e r n y ,  dla protestanckiej ludności 
b a r w ę  k o n f e s s y j n ą .  S tan , w  którym  się obecnie znajduje Szwajcarya, 
nie jest ani stanem p o k o j u ,  ani tez j a w n e j  w o j n y .  Owoź ten stan nie 
może długo pozostać, lecz, jeżeli kierunek niopokoju trw ać nie przestanie, 
musi on się albo w  w o j n ę  d o m o w ą  zamienić, albo, co na ten raz bar­
dziej jest podobnem do praw dy, źe każde z tych dw u stronnictw  tern zacię­
ciej przy swojem obstawać będzie. Szczególniejsze, bardzo skomplikowane 
zjaw ienie, jakie się dotychczas w  dziejach szwajcarskich nie w ydarzyło, jest 
t o ,  że nie tak , jak  za czasów reformacyi i w  późniejszych wiekach stoją 
naprzeciw  sobie dwa istotnie konfessyjne stronnictw a, lecz źe tak domowa 
wojna, jak i zacięte obstawianie tychże stronnictw  przy  swoich zasadach, by­
łyby  w yw ołane i kierowane z jednej strony  przez stronnictwo r a d y k a l n e ,  
które siły swoje ciągnęłoby najszczególniej z ludności protestanckiej, a 
z drugiej strony przez stronnictwo k a t o l i c k i e ,  które ludność katolicką 
połączyłoby i wezwało do obrony swej w iary  i niepodległości. — Poli­
tyczny radykalizm , k tó ry  co do wewnętrznej swej istoty nie sprzyja nie 
tylko stałemu chrystyanizm owi, ale naw et ewauielickiej i katolickiej wie­
rze , i usiłuje historyczne podstaw y Szw ajcaryi przełamać, pociągnąłby 

-z a  sobą na jednej stronie p r o t e s t a n c k i e ,  aczkolwiek z natu ry  nierady- 
kalne masy. Na drugiej zaś stron ie , ponieważ zamach stronnictwa rady­
kalnego najpierw  w ym ierzony jest przeciw  katolickim stanom i katolic­
kim instytucyom , w ystąpiłaby k o n fessy jn o -k a  t o l i  c k a  barwa naprzód, a 
p o l i t y c z n a ,  f e d e r a c y j n a  zasada k o n s e r w a t y z m u  musiałaby się 
w  ty ł cofnąć. Zjawienia w  ostatnich latach są niezaprzeczonym tego do­
wodem. Niebezpieczeństwo i bezzasadność w  powyżej skreślonych przeci­
wieństwach zalezy widocznie na tern, ze w  oczach wielkiej części ludu r a ­
d y k a l i z m  wydaje się być zastępcą i najpierwszym  obrońcą p r o t e s t a n c ­
k i c h  i n t e r e s ó w ,  podczas gdy rzeczywiście nim nie je s t, i źe, jak  z je ­
dnej strony p r o t e s t a n t y z m  uw ażany jest za korzyść radykalizm u, tak 
znow u z drugiej strony r a d y k a l i z m , u w a ż a n y  jest za szkodę konserw aty­
zm u; tak, iż protestanci konserwacyjni ściągają na siebie podejrzenie, źe są 
tajnym i katolikami, czem oni bynajmniej nie są. K onserw atyści, a nawet 
pojedynczy liberalni katolicy są p rzy  tym  skomplikowanym składzie rzeczy 
osobiście w  snadniejszem położeniu. Oni mogą łatwiej przejść na jednę stro­
n ę ;  a chociaż indywidualnie nie pochwalają jedno-stronnego katolickiego 
kierunku w  politycznych rzeczach i przesadzonej polityki tego rodza ju , je ­
dnakże W czasie walki mogą łatwiej połączyć się nawet z ostateczną partyą 
między uczestnikami swojej w iary , gdyż oni wałczą za dobro , które dla 
nich, jako są l i b e r a l i ś c i  i p r o t e s t a n c i  k o n s e r w a c y j n i ,  dla tego, że 
nie są r a d y k a l i s t a m i ,  i ani co do polityki, ani co do kościoła nie znaj­
du ją na stronie radykalistów  zadow olenia, nie mogą spoinie walczyc w  o- 
bozie radykalistów , ani też mieć udziału w  radykalnym odrębnym związku, 
a ze  n ie  s ą  k a t o l i k a m i ,  więc również nie mogą przejść do obozu kato­
lików , ani też należeć do osobnego katolickiego związku. — Dopokąd mię 
dzy ludem trwać będzie to zamieszanie ideoW i interesów , tudzież te zgubne 
obłędy, dotąd niepodobna, aby zawikłania w  S zw ajcary i, w  spokojny i 
porządany sposób rozwiązać się dały. Atoli te zawikłania nie dadzą się po­
konać także przez w y k o n y w a n i e  z a s a d ,  które tylko na niektórych my­
ślących mężach spraw iają w rażenie, ani też przez z a p e w n i e n i a ,  które 
radykalne dzienniki podawaniem w  podejrzenie i wszelkiego rodzaju prze­
kręcaniem zagłuszają, lecz w tedy dopiera upadną, gdy znowu faktycznie 
przejmie się lud uczuciem z a b e z p i e c z o n e g o  konfessyjnego pokoju.

W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
Z P l e s z e w a ,  du. 8. Października. — Nie dawno temu głoszono po 

gazetach niemieckich, że rząd pruski zamierza odstąpić pow iatów  Pleszew- 
skiego i Odalanowskiego K rólestw u Polskiemu. Pogłoska ta jak  się spodzie­
wać było m ożna, była utworem  tylko jakiegoś fantastycznego dowcipnisia. 
Ale co tylko niepotrzebna ta obawa om inęła, ju ż  ci znoWu nowa pojawiła 
się trw oga, która ogarnęła mieszkańców naszej okolicy. M ówią powszech­
n ie , ze Śliw iński na czele licznej bandy rozbójników  koczuje w  borach na­
szego pow iatu. Pogłoskę tę potw ierdza kilka rabunków , z praw dziw ie 
m istrzow ską dokonanych ta k ty k ą , i kilka napaści na drodze publicznej,
0 jakich dawniej ani słychać było w  naszej okolicy; Chociaż władze poli— 
cyjne innych pow iatów , w  których banda ta dawniej przebywała, wszelkie­
go dokładały starania, aby ją  w ytępić, to przecież wszystkie te usiłowania 
okazały się bezskutecznemu Osławiony herszt Ś liw iński, w ypłatał podobno 
po ltilkakroć zabawne kawałki czyhającym nań władzom policyjnym. Jadł 
on często i pil razem z n im i, rozumie się niepozaany, a oddaliwszy się 
donosił im o tem z drwinkami. Pow iadają, że w  rozm aitych postaciach 
zw ykł się pokazyw ać, a za. każdą rażą ma potrzebne świadectwa do wylegi­
tym owania się. Szuka on często miejsca to jako ogrodow y, to jako eko­
nom albo kucharz , często przychodzi jako żebrak po jałm użnę. Poznaw szy 
w  ten sposób miejscowość i rozpatrzy wszy się dobrze, układa sobie plan 
do kradzieży. Dopuszcza on się często w raz z sw oją bandą okrucieństw
1 gw ałtów , często jednakże okazuje się także, osobliwie dla bezbronnych, 
bardzo wspaniałomyślnym.

B e r l i n ,  — Dowiadujemy się ź pewnego źród ła , iż posuwanie urzę­
dników na w yzszą pensyą i stopień w  Sądach ma na prżyszłość nie według 
starszeństw a lecz według zasług i religijnego usposobienia następować. Tak 
więc dochody nie będą przyw iązane dó miejsc lecz do osób. Nie można 
zapizeczyć, ze zamiar ten wynagradzania urzędników  w edług zasług i zda- 
tności ma Wiele za sobą korzyści, lecz z drugiej strony żałować trzeba, że 
ta reforma nie dotyczę całego stanu , lecz osób pojcdyńczych. Podobne 
podwyższenie pensy i, zależące od rozporządzenia przełożonych, jako pre­
zesów , ministra itd ., kompromituje niezawisłość sędziego, kiedy go w e- 
zwyczaja do oglądania się na p ro tekeye, a ztąd przyw ięzyw ania się więcej 
do osobistości, aniżeli do świętego poW ołania"urzędu sędziowskiego. Jeżeli 
zasada przejdzie ta co do pensyi osobistych, natenczas powaga sędziego 
może upaść w  opinii publicznej, czego szczególniej źałowaćby należało, 
g d jz , wym iar sprawiedliwości przez sądy ża najwyższe uważane dotąd było 
paladium w  PrussaCh. —

Odpowiedź dana m agistratowi berlińskiemu przez Naj. Pana przechodzi 
teraz z ust do ust, O niczem Innem nie m ów ią, jak  o rodzaju i sposobie 
przyjęcia m agistratu , o pouczaniu go i pożegnaniu. Nie podlega teraz 
żadnej w ątpliw ości, że p raw ow ierny ewanieliczny kierunek, jaki przedsta­
wia s t r o n n i c t w o  H e n g s t e n b e r g a  wcale inaczej je s t uw ażany przez 
najdostojniejszą osobę, jak  przez naszą publiczność, k tó rą  uw ażają 
za uwiedzioną przez pojedyncze osoby, i źe teraz przygotowano środki 
nie tylko w  P rusach, lecz całych Niemczech, które mają stawić zaporę 
dalszemu szerzeniu się niewiary. — Niemiecka dyplomacya przekonała 
się, iz nie można dalej dopomagać szerzącemu się pierw iastkow i demokra­
tycznemu w  obu kościołach. Co się tycze adressu naszego magistratu to 
jeszcze dodam y, iz po posłuchaniu u k ró la , magistrat Zatrudnił się refera­
tem odpowiedzi królewskiej na piśm ie, tak jak  k tó ry  z członków magistratu 
spamiętał. — M agistrat ma zamiar odpowiedź tak zreferowaną podać N aj, 
Panu do approbacyi i z prośbą o pozwolenie ogłoszenia jćj drukiem w raz 
z adressem obywateli miasta.
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K r ó l e w i e c ,  d. 4.  Października. — Z ręko w in y  .m iędzy żydam i a chrze- 
ścianam i n ie na leży  już do rzeczy  tak rzadkicn (?). W  naszem  m ieście nie  
m ało ich  p rzy sz ło  do skutku, Z aw arciu  m a łżeń stw  stoją, jeszcze na zaw a­
dzie p rzeszk od y  p r a w n e , k tó ry ch  zn iesien ie  nader je s t  pożądanem  dla tych , 
k tó ry ch  rzecz ta najbliżej o b ch od zi; to jednak  jed n ym  zam achem  pióra  
u sku teczn ić  się  nie da. P rzed ew szy stk iem  należa łob y  usunąć kon ieczn ość  
b ło g o sła w ien ia  m ałżeń stw  przez k o śc ió ł a zaprow adzić  ś lu b y  cy w iln e .

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
R o s s y  a.

Z I n f l a n t ,  d. 2 5 .  W rześn ia . — M ian ow anie d o ty ch czasow ego  rektora  
p r z y  sem inaryum  w  K o strom a, N athanail, greckim  biskupem  w  R ew a lu  
i zastępcą m etro p o lity  w  P etersb u rg u , za d z iw iło  tutaj w szy stk ich . S p o ­
d z iew a m y  sig n iezad łu go  m ianow ania greck iego biskupa i dla M itaw y. —  
D n ia  w czorajszego  r o zp o cz ę ły  sig obrady szlach ty  w  R y d ze . N ie  podlega  
żadnej w ą tp liw o ś c i, że  będzie ona chciała za sta n o w ić  s ię  dokładniej nad  
sp raw am i religijnem i p r o w in cy i. Z  d elegacyą  w y s ła n ą  przez n ią  do P eters­
burga p o łą c zy  się  zap ew n e  d u ch o w ień stw o  ze w s ió w ,  p rzesy ła ją c  ró w n ież  
sw e  p rośb y . W  ty ch  dniach m ają k r a jo w c y , p ragnący  przejść do k o ­
ścio ła  g r ec k ieg o , b y ć  clirzceni w  k ościo łach  tegoż  w yzn an ia .

P r z y  u n iw ersy tec ie  D orpackim  w ak uje  je szc z e  9  m iejsc na p ro fesso ró w  
sta ły ch  radnych. M iejsca te zajm ują dotąd p ro fesso ro w ie  nad zw yczajn i  
i docenci. Od k ilku  lat czy ta ją  sig w  R y d ze  i D orpacie  p relekcye z zakre­
su  w szy stk ich  w ia d o m o ści, na k tóre  c z ło n k o w ie  w szy s tk ich  klas uczęszczają. 
P rz y sz łe j  z im y  zam yślają  i k sięża  p o  w sia ch  podobne w y k ła d y  rozp ocząć  
dla w y k sz ta łceń szy ch  z p ośród  sw ej trzod y . N a prelek cye  te b ezw ą tp ie - 
nia  i szlachta nasza w ie jsk a , która w ie lk ą  okazuje ch ęć  do zatrudnień um y­
s ło w y c h , liczn ie  się  będzie zgrom adzała.

F r a n c y  a.
P a r y ż ,  dnia 4 . Października. — P rzez  M arsy lią  nadeszła w iad om ość  

z O ranu, iż kolum na 1 5  — 1 8 0 0  ż o łn ie r z y ' zosta ła  w  m arszu  napadniętą  
w  ob w o d zie  M ostaganem  przez pok o len ia  b ł i t ta ,  a po okropnej rzezi zm u­
szon ą  do cofania się  na B e l-A sse l. K olum na ta p o n io sła  stratę w  1 0 0  lu ­
dziach częścią  za b ity ch , częścią  rannych. M ięd zy  p o leg łem i znajduje się  
p u łk o w n ik  B erth ier , k tórem u kula p rzeszy ła  serce.

W  M arsy lii u p o w szech n iła  się  p o g łosk a  po p r z y b y c iu  statku »Phara- 
m ond« , iż  p ro w in ey a  Oran organizu je sig do p o w szech n eg o  p o w sta n ia , ze  
w sz y s tk ic h  stron  p r z y b y w a ją  do O ranu w ia d o m o ści o rokoszu . U w ażać  
n a le ży  odjazd B ugeauda z A lg ie r u , a L am oriciera z O ranu jako  przyczynę^  
b u ntu  te g o , p o n iew a ż  pok olen ia  w  o k o licy  O ranu sąd zą , iz  jen era ło w ie  ci 
p op ad li w  n ie łaskę króla F ra n cu zó w , i że  teraz je s t  pora do w y b ic ia  się  
z pod pan ow an ia  francuzkiego. — W e d łu g  T o u lo n n a is  m iał sig A b del K ader  
na p o łu d n iu  A łg ier y i pokazać i po R am azanie chce z fa n ątyzow ać A ra b ó w

i rozp ocząć św ię tą  w o jn ę .
M in isterstw o prac pu b liczn ych  ma zam iar w sz y s tk ie  k a n a ły , będące  

w ła sn o śc ią  k ra ju , na 6 0  lat to w a r z y s tw u  p ew n em u  w y d zierża w ić .
Izba han d low a  podała  m in istrow i m arynarki w  czasie jeg o  p o b y tu  

w  H avre w n io sek  o uzbrojen iu  I la v iu  ze  s tr o n y  m orza i za łożen ia  portu  
bezp ieczn ego . A d m irał M ackau p rzy rzek ł w  ty m  w zg lęd z ie  w n ie ść  projek t 
na p rzy sz łe j se ssy i d ep u tow an ych . —  Ign oran tin ery  m ają w e  F ran cy i 4 3 2  
kolegiów, z 2 2 0 9  szk o ła m i, w  k tó ry ch  je s t  1 9 5 , 0 0 0  u czących  się  dzieci.

P a r y ż ,  d. 5 . Października. — K ró l p r z y b y ł przed w czora  na kilka g o ­
dzin  do T u iler ió w . D ziś sp o d z iew a ją  sig tu  króla  i k ró low ej B elg ii.

K ró łew sk iem  rozp orządzen iem  z el. 2 3 .  W rześn ia  zosta li param i m iano­
w a n i:  genera ł poruczn ik  F a b v ier , R adzca ra ch u n k o w y  Jard P a u v illier , da­
w n y  członek  iz b y  d e p u to w a n y ch , L a u ren s-H u m b lot, p ie r w sz y  prezyd en t 
k ról. sąd u  w  T u lu z ie , L eg a g n eu r , b y li prefekci P au lze  d’J v o y  i B aron  
R o ed erer , radzca k a ssa cy jn y , M csn ard , i p ie r w sz y  p rezy d en t król. sąd u  
w  C aen, R ou sse lin .

P rzed  k ilku  dniam i zgrom adzili się  w  E v r eu x  o b iorcy  departam entu  
E u r e , w  celu  p ołączen ia  s ił  o p o z y c y i w  tym  departam encie. Obrano kom i­
te t  cen tra ln y , k tó r y  ma czu w ać nad interesam i o p o z y c y i na ten przypadek , 
g d y b y  adm inistracya zam ierzała ro zw ią za ć  izb ę  dep u tow an ych . D u pon t z o ­
s ta ł m ia n o w a n y  p rezyd en tem  kom itetu  centralnego. P od ob n e łączen ia  sig 
o p o z y c y i nastąp ią  i w  in n y ch  departam entach. O p o zy cy a  u ż y w a  w s z y s t ­
k ich  sp r ę ż y n , ab y  m in isterstw u  G u izo t-S o u lt silne sta w ić  c z o ło , czy  to na 
p rzypadek  rozw iązan ia  izb y  lub zatrzym ania jej w  sk ładzie d o ty ch czasow ym . 
R ó w n ie  naradza się  o p o zy cy a  nad przedm iotam i w a lk i. G arnier-Pages w y ­
jech a ł w  ty m  celu do A lg ier u , ab y  się  przekonać o stan ie tam ecznej ko lon ii 
i Crem ieux w k rótce za nim  sig p u śc i, a b y  w sp ó ln ie  zbadać rozm aite części 
tej posiad łości.

K olegium  je z u itó w  w  St. A ch eu l ro zw ią za ło  się. C zterdziestu  o jcó w  
i  n o w ie y a tó w  opu śc iło  przed k ilku  dniam i ten  zakład a w ie lu  z nich F rancy ą.

P a r y ż .  — 0  obszernem  rozp orządzen iu  tyczącem  się  ośw iecen ia  pu bli­
c z n e g o , które »Gaceta« m adrycka o g ło s iła , m ó w i G align. M ess.: D ziennik i 
m inisteryalne sto licy  h iszpańsk iej w y s ła w ia ją  nad zw yczajn ie  w sp om n ion e  
p o sta n o w ie n ie , i w  isto c ie  w ie le  tam rzeczy  p ra w d ziw ie  chw alebnych . N ie

m niem am y jednakże, a b y  W obecnem  p o ło żen iu  H iszpanii na drodze, tej rze­
c zy w is ty c h  reform  sp od ziew ać się  m ożna. G łó w n ą  w ad ą now ej u sta w y  co 
do obsadzania nau czycie lsk ich  p o sa d , je st  nadzw yczaj m ała płaca przezna­
czona dla p ro feso ró w  i n au czycieli. T y m c z a s e m  b ł ę d o w i  t e m u  u l e ­
g a  t a k ż e  w i e l e - k r a j  ó w ,  k t ó r e b y  b y ł y  w  m o ż n o ś c i  l e p i e j  j a k  
H i s z p a n i a  w y n a g r a d z a ć  t y c h ,  k  t ó r z y  p o ś  w  i g c a j ą  s i ę  w y c h o ­
w a n i u  m ł o d z i e ż y .

Zdaje s ię ,  iż pp . Czerski i I lo n g e , p ie r w sz y  m ianow ic ie  jako Polak , 
u w zię li się  na F r a n c y ą , i n ie przestając na roli L utra nie stw orzonej je sz ­
cze pow szech n ej dla całego św ia ta  relig ii w  N iem czech , chcieliby przedsta­
w ić  się  F ra n cy i ja k o b y  n o w i K alw in i. Z tąd o w a  bezpośrednia  do fr a n c u -  
z ó w  o d ezw a  pana C zersk iego , w  której podaje do w ia d o m o śc i, iż on, 
C zersk i, istn ieje  na św ie c ie , że  n ie je s t  w cale  n o n - e n s ,  z e n i e  z protes­
tantyzm em  nie m a w sp ó ln e g o , że  nie je s t  ani katolikiem , ani protestantem , 
ale że  chce b y ć  czem ś czego  jeszcze nie b y ło  na św iec ie . P an  R on ge  zaś, 
w  p od anym  w  im ien iu  je g o  adresie do p o w szech n o śc i fran cu zk iej, praw i jej
0 L c ssy n g u  i H erd erze , ja k o b y  obaj ci s ła w n i pisarze b y li Chrzcicielam i 
je g o  n a u k i, — kom p lem ent n ie z a s łu ż o n y , dla d w óch  n ajw ięk szy ch  im ion  
w  literatu rze n iem ieck iej. A le  dla pu bliczności francuzk iej, im iona L essy n -  
g a , H erdera , C zersk iego , l lo n g e g o , jedno  m ają zn a czen ie , dla w szy stk ich  
razem  jed n ą  m a ona n a z w ę : r e v e u r  a 11 e m a n d , m e t a p h i s i c i c n ,  m y ­
s t i q u e !  T rzeba  o sza leć , n iep ra w d a ż , aby ze  sw o im  n o w o m o d n y m  ra cy o -  
nalizm em  tak zostać n iep ozn an ym ? M arzyciele i m y s ty c y , pp. Czerski i R o n ­
g e !  Co się  w am  d z ie je , F ran cu zi! w szak żeż  to ty lk o  n aśla d o w cy  w aszego  

1’abbe’g o  Chatek
A n g i i a .

L o n d y n ,  d. 1 . P aździernika. — P rzechod zen ie  angielsk ich  d u ch ow n ych  
do katolick iego k o śc io ła  codziennie się  zw ięk sza . W  p rzeszły m  tygod n iu  
pp. C u p es, W a r d  i M ogonnnery na ło n o  tego k o ścio ła  p rzyjęc i zosta li;  
w  ty m  ty g o d n iu  sześciu  in n y ch  d u ch o w n y ch  angielskich  b iskup W ysem a n n  
p o św ięc ił n a w et na k a p ła n ó w , a d w ó c h , k tó ry ch  nie w y m ien io n o  nazw iska, 
o św ia d czy ło  się  tem uż z pod obn tm  życzen iem . G l o b e  drw iąc z S ir  R o ­
berta P e e l,  radzi m u , a b y , jeśli zechce su p rim ow ać dobra kościelne w  Ir- 
la n d y i, p o s ła ł tam i u p o sa ży ł op u szczających  sw e  szeregi P u ze istó w . W r esz ­
cie c ie szy  się  z przejść tych  o w eg o  stro n n ic tw a , n a zy w a  je  konsekw entnen ii
1 d z iw i się  ty lk o , że nie w sz y sc y  P u zeiśc i są  dość k on sek w en tn em i, aby  
w r ęc z  o g ło sić  się  za tak ich , jakicm ić są  w  g łęb i serca. K o śc ió ł katolick i 
w  ostatnim  lat d ziesią tk u  znakom ite p o ó d n o sił k o r z y śc i, w  p rzeciągu  tym  
otrzym ał 6 4  n o w y c li  K ościo łów , m iędzy którem i znajduje się  w ie le  p raw d zi­
w ie  w span ia łych  gm achów . O prócz tego z a ło ż y ł p ięć  in sty tu tó w  relig ijn ych , 
dziew iętn aście  k la sz to ró w  żeń sk ich  a d z iew ięć  n ięzk ich , i przeszło  dw a m ilio­
n y  cxem p larzy  pism  katolick ich  odbito. — L ord kanclerz na dniu d zisiej­
szym  o d roczy  z n o w u  parlam ent do 2 7 .  p r zy sz łeg o  m iesiąca.

L o n d y n ,  d. 4 . Października. — K o rw eta  p arow a »Eclair«, p rzy b y ła  
z afrykańskich n a d b rzeży , gdzie  rok ca ły  k r ą ż y ła , do M otherbąnk niedaleko  
P ortsm outh. Osada cała choruje na ż ó łtą  febrę i ju ż  6 2  osób na nią. um ar­
ło ,  2 3  p o zo sta ły ch  jeszcze  choruje. O kręt ten. n ie ma żadnej sty czn o śc i 
z lądem  i je st  zm u szon ym  40  dni pozostać w  kw arantannie , albo pu śc ić  się  
na półn ocn e m o rze , dla zm iany p o w ie tr za , a teru sam em  ocalenia p ozosta­
ły c h  osób. T im es podała  projekt do w y sad zen ia  na ląd  osad y  i do zato­
pienia k o rw ety .

K atolicki biskup z K o rk u , Dr. M u r p h y , ud ał się  w  ty ch  dniach do 
R z y m u .w  to w a r zy stw ie  k ilku  d u ch o w n y ch  katolickich. P odróż  ta prałata  
zostaje w  sty czn o śc i z now em  praw em  o n o w y c h  za ło ży ć  się  m ających un i­
w ersy tetach . Inni są d zą , że podróż ta ściąga się  do stan ow isk a  katolickie­
go d u ch o w ień stw a  w  p y ta n iu  rep ea leró w , g d y ż  w ie lu  d u ch o w n y ch  m im o 
pap iesk iego  b rev e , zakazującego im  brania u d zia łu  w  ag itacyach , łą c z y  się  
z repealeram i i n ie słu ch a  ro zk a zó w  sto licy  apostolsk iej.

Z P ortsm outh  donosi gazeta T im es: o trzym aliśm y sm utne w iadom ości 
z nad b rzeg ó w  A frykańsk ich . Na p e w n y ch  przestrzen iach panuje tam łebra, 
która zaraża m n ó stw o  n aszy ch  m arynarzy  i o śm ierć ich p rzypraw ia . Tak 
n. p . na pok ładzie jed n eg o  o k rę tu , k tórego osada w y n o s iła  1 3 0  g łó w ,  7 0  
m ajtków  padło ofiarą tćj zarazy.

N o w a  kolej ż e la zn a , nad zw yczaj w a ż n a , bo zm ierza do połączen ia  L o n ­
dyn u  z D ublinem  w  p ro sty m  k ieru nk u , ma b y ć  do sk utk u  p rzyp row ad zon ą . 
M a ona przechodzić przez H erefordshire do S h r e w s b u r y , ztam tąd do B an­
gor  i H olyhead . Z ostatn iego zaś m iejsca m ają ogrom ne statki parow e za­
p ew n ić  sw ą  nad zw yczajn ą  s i ł ą , naw et podczas b u rzy  , jak  n a j r e g u la rn ie j*2 - 
pod róż. L o n d y ń sk i d w o rzec  k o le jo w y  ma b y ć  w  b liskości Farri-ng »- 
S treet z a ło ż o n y , a pod róż trw ać ty lk o  będzie 1 0  godzin  z  L o a d ) 1 

blina.
H i s z p a n i a -  , . . , .

M a d r y t ,  dn. 2 6 .  W rześn ia . -  HeraIdo w yraża  sag o po łożen iu  finan­
so w e ,n  w  H iszp a n ii, w  sposób  rokujący  jak  .najsm utniejszą przysz łość. P o ­
w ia d a , iż u rzęd n icy  pod ziś dzień nieodebrali je szcze  p acy za m iesiąc S ier-

im, dla w o iska ,  me ze skarbu ,  lecz z iund u -  p i e n , a ostatnią w y p ła tę  z oto u  uia J
sz ó w  r ez er w o w y ch  p o d ją ć  m usiano. P o b o rcy  pod atk ow  m usieli składać
codzienne w p ły w y  sw o je , w  takim znajdow ano się  n ied o sta tk u , mimo pod-
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wyźszeńia podatków , zaliczeń bankowych i wszelkich redukcyi ministra 
skarbu. Podatki n iew plyw ały , zaliczenia bankowe niewystarczały na opła­
cenie w ojska, prow izyi od 3procentow ych obligacyi, i uposażeń ducho­
wieństwa. Chaotyczny zamęt panuje w departamencie finansów. — Obok 
tego, przytacza E c o  d e l  Co m i n e r  ci  o,  iż naczelnik polityczny Ponta- 
w edry , w ydał próklum aćyą, w  której wszelką przyganę nowego systemu 
podatkowania za zbrodnię stanu ogłasza. — Komissya sądu wojennego z 13 
uw ikłanych w spraw ę w ypadków  5. S ierpnia, pięciu skazała na rok do 
ciężkich robót na galerach. — W edług wiadomości z Saragossy miano tam 
odkryć tajem ny skład broni. Odkrycie to marnieć związek zjakiem ś sprzy- 
siężeniem. — D o s  F o m e n t  o zapewnia teini dniam i, iz ostatecznie ułożono 
podwójne zaślubiny — królowej z jednym  z książąt koburgskich i infantki 
z księciem Montpensier. Ostatni jednakże związek najprzód przyjdzie do 
skutku. — Heraldo otrzym ał wiadomości z Lizbony, według których książę 
Ferdynand Sasko-Koburgski z synem swoim Leopoldem udać się mają przez 
Londyn do L izbony, a podróż ta ma mieć związek z zamiarem wyjścia za 
mąż królowej hiszpańskiej. A  tak wieści o podróży królowej do Sewilli 
i zjechaniu się tam z królow ą portugalską potw ierdzać się zdają. — Dowia­
dujemy się z Barcelony, iż na dniu 2 6 . z 4 9  obwinionych o udział w ra­
bunkach, 13  skazano na śmierć i nazajutrz miano wykonać na nich wyrok. 
Podczas gdy surowość ta prawnie jest w ykonyw aną tymczasem bandy wciąż 
wyciskają kontrybucye. I tak syn bogatego kupca Frustaville został od ra­
busiów schw ytany i uprowadzony w g ó ry ; wkrótce potem ojciec odbiera 
list od niego, w którym  donosi m u: iż jeśli na oznaczony dzień nie złoży 
zań okupu w ilości 1 9 0 ,0 0 0  p iastrów , to śmierć go czeka niechybna.

N i e ni c y.
Z Ba w a r y  i. — W  skutek wyższego rozkazu sporządzono niedawno 

temu dokładną charakterystykę w szystkich gazet, drukarń i księgarń, z po­
daniem zarazem ich dążności, ducha, zatrudnienia jako też religijnego i po­
litycznego sposobu myślenia ich właścicieli. Jaki miano zamiar podejmu­
jąc tę pracę, nie trudno odgadnąć.

S z w e r y n ,  d. 3 0 . W rześnia. — Przed kilku dniami T ow arzystw o pa­
triotyczne, rozesłało tu okólniki zw ołujące na walne zebranie w łościan, w  
dniach 29 ., 30 . i 3 l .  W rześnia odbyć się mające. W  dwóch pierwszych 
dniach roztrząsano 1 4 3  p y tań , dotyczących rolnictw a, budownictwa i cho­
wu b y d ła , jakoteź przem ysłu i oświecenia ludu wiejskiego.

A  u s t r y  a.
W i e d e ń ,  d. 5. Października. — W czoraj wieczorem odbył się tu  ślub 

księcia Ludw ika Sułkowskiego z Anną D ittrich najpoważniejszą panną w ca­
łych Niemczech. Ju ż  dawniej odmówiła ona sw ą rękę wielu książętom, k tórzy 
się o nią starali i widać źe tylko poszła z czystego przyw iązania, bo ojciec 
na to zamęście nic chciał zezwolić. —- Nasze gazety zamieściły wiadomości 
z Rimini (zobacz wczorajszą Poznań, gaz.). Tymczasem strach panujący 
na giełdzie teraz się uśm ierzył, gdy już  we czwartek oświadczył minister 
przychodów  Kiibeck, iż niektóre zostrzonc przepisy względem kredytu  ban­
ku narodowego złagodzono. Bank oświadczył się na wniosek bankierów, 
że wypłaci kilka milionów za złożeniem do depozytu akcyi na koleje żelazne. 
Ogłoszenie to .wpłynęło korzystnie na giełdę i przesilenie ustało. S tra ty  
poniesione w  tych trzech dniach są w ielkie, byłyby jednak do nieobliczenia, 
gdyby nie nastąpiło złagodzenie przepisów  bankowych. — W ypadki zaszłe 
w  Romami tak są mało znaczące według najnowszych wiadom ości, iż o in- 
terw encyi austryackićj ani myśleć potrzeba. Z resztą musiałoby urzędowe 
wezwanie nastąpić ze strony rządu papieskiego. — Ciągła u nas panuje po­
goda jesienna, a winna latorośl zapowiada piękne i bogate żniwo.

Z n a d  g r a n i c y  c z e s k i e j ,  dn. 1. Października. — Hrabia K ołłow rat, 
pochodzący z szczepu słowiańskiego, i należący do jednej z najstarożytniej- 
szych familii, Czech ciałem i du szą , jest m ężem , zdolnym now ą otworzyć 
erę historyi swej ojczyzny. Cały dotychczasowy postęp tćj zamożnej krainy 
datuje się od czasu, w  którym  hrabia-K ołłow rat jako Najw yższy namiestnik 
zarządzał Czechami, reform ował je  Lrozbudził uśpionego ducha narodowości. 
On to jest tw órcą ożywającego sławianizm u, a przez to pośrednio dał po­
pęd narodowym dążeniom , które pamiątkami z przeszłości elektryzując roz­
maite szczepy monarchii, stały  się materyałem palnym niebezpiecznym dla 
całości monarchii austryackićj. Zycie, jakie się objawia dzisiaj pomiędzy 
Madziarami i pansławizm z tego samego źródła w zięły początek. W y n ie ­
sienia K ołłow rata nie w  samej jego popularności szukać trzeba przyczyny. 
Cesarz Franciszek, k tóry  się nigdy nie w ydaw ał z swemi myślami, pokazał 
wkrótce przez stosunek, jak  i nadał nowem u ministrowi do swej osoby i do 
spraw  państw a, że przeznaczył go , aby przeciw w ażył w pływ y innego sła­
wnego męża stanu. Świetność i w pływ y familijne, bogactw o, praw ość i 
osobiste zasługi więcej jak kogokolwiek innego zalecały Kollowrata, do spra­
wowania tego urzędu. Jako człowiek przezorny uznał z początku zaraz 
za potrzebne, aby zająć się szczerze finansami państwa. Tym  końcem nale­
żało uregulować w ydatki państw a w edług określeń budżetu, i znieść ową 
dowolność, z jaką dotąd czerpano z pełnych skarbców, nie troszcząc się o 
to , do jakiej gałęzi przychodów one należą. Gdy zamiar ten Kołłowrat 
chciał przyprowadzić do sku tku ,, kolizya z k s . M e t e r n i c h e m  niewątpliwie

nastąpić musiała. W ydatki na tajną połicyę i nigdy nienasyconą dyploma- 
cyę zewnętrzną i w ew nętrzną niemogły się już powiększać, łtew olucya lip­
cowa politykę księcia uczyniła niezbędniejszą jak  dotąd i wzietość jego tym 
mocniej ugruntow ała. Tern zaszczytniejszą była opozycya lir. Kołłowrata. 
Statecznie on dopominał s ię , aby prowadzono kontrollę i zdawano spraw ę 
z wszelkich ,-um pieniężnych, któreby z zostającego pod jego zarządem de­
partamentu przychodów  i skarbu do innego były wzięte* Jakkolw iek prze­
silenie to ministeryalne okryw ała tajem nica, przecie powolność w ładzy 
gwoli czystszemu pojęciu praw a jest faktem przynoszącym  zaszczyt m ądre­
mu pośrednictw u zmarłego cesarza. Okazało się dostatecznie, jak  polity­
ka austryacka w  najwyższych naw et sferach przenikniona jest systematem 
posłuszeństw a, gdy nawet podnietom ambicyi nakazuje milczenie. Ostatnie- 
mi laty jednostajność i zgoda przy wróconą została w polityce: dowodzą one 
iż zasadzie stagnacyi poświęcają wszelką osobistą wolę i życzenia, a .w  ga­
binecie jeśłi nie wew nętrzna to przynajmniej zewnętrzna panuje harmonia. 
Zdaje się przeto nieuzasadnioną w ieść, która się mimo zmiennych okolicz­
ności dotąd u trzym uje , jakoby książę M etternich reprezentow ał stw argły  
konserw atyzm , a lir. K ołłow rat ruch postępow y. Co temu ostatniemu słu­
sznie zarzucićby można, to zamiłowanie jego w  Czechach, których po 
wszystkich prowincyach na urzędach osadza z ujmą dla krajowców.

T u r c y a.
K o n s t a n t y n o p o l ,  10 . W rześnia. — Chosrew basza, albo jak  go 

dzienniki nazyw ają »stary  chytry  C h o srew ,« doznał nagle dowodu niesły­
chanej łaski su łtana , k tó ry  w idząc, jak  tw ierdzą inn i, przewyżkę w  skar­
bie po oddaleniu Iliza i Saffeti baszy, do rocznej pensyi 3 6 0 ,0 0 0  piastrów  
dodał mu 1 2 0 ,0 0 0  piastrów . Także w ypłaty  długów  Feti Ahmed baszy, 
wynoszących 4  miliony piastrów  podjął się sułtan wspaniałomyślnie. Co 
Rainazan, k tó ry  się właśnie rozpoczął, zrodzi w sw ych ponurych dniach a 
wesołych nocach trudno przewidzieć. N iektórzy tw ie rd z ą , źe Chosrew ba­
sza wszelkiemi środkami stara się o dojście do steru  rządu ; inni utrzym ują, 
że ten siw obrody starzec zagrzebał się w  swej bibliotece i przegląda tylko 
teologiczne i historyczne m auuskrypta, nie bacząc na ruch gabinetow y i na 
starania się o urzędy. Ramazan w  tej porze dla dziennikarzy bardzo źle w y­
padł. Czyż może być coś smutniejszego jak  odpowiadać na częstsze teraz jak 
kiedykolw iek, py tan ia: »Nic nie w iem y; teraz Ram azan.« — Miesiąc len, 
zw any miesiącem p o s tu , nazyw a się u T urków  miesiącem » szlachetnym ,« 
jest przyczyną wielu tr.osków przez rok  cały. (Turek bowiem jest przekona­
ny, że wówczas więcej pieniędzy potrzebuje jak  kiedykolwiek. Jeżeli nie 
chce odstąpić od obyczajów, do których naw ykł od dzieciństwa, jeżeli nie 
chce upadku sław y domowej, jeżeli nie myśli się w ystawić na wojnę do­
mową w  harem ie, musi się trzymać zakorzenionych nawyknień chojności, 
rozrzutności nawet. Ta zasada tak jest znaną, źe przed nadejściem Rama- 
zanu załatw iają najbardziej zawikłane procesa nie ra z , byle tylko pieniędzy 
zkąd dostać. YV bazarach za zbliżeniem się tego miesiąca widzimy kupców  
rozkładających uprzejmie swe to w ary , których poprzednio pokazać nieraz 
nie raczyli, jedynie dla tego, że im się fizyognomja kupującego nie podo­
bała. Lud cały patrzy  teraz tylko rychło słońce się skry je , by jak  naj­
spieszniej nałożyć łajkę i zapalić ją ,  i zapomnieć w  jej dymie o dwunasto- 
godzinnym głodzie i um artwieniu. — Opisywano wielce kiedyś świetność 
dawną wieczorów Ram azanu, dzisiejszy jest bardzo smutnym i nie widzimy 
w  nim śladu owej w esołości, tak kiedyś chwalonej.

A z y a.
Dzienniki indyjskie donoszą o sm utnym  i okropnym  zarazem w ypadku, 

k tóry  się w ydarzy ł w chińskiem mieście Kantonie. P rzed kilku miesiącami 
wieczorem w ybuchnął ogrom ny pożar w  teatrze , którego tylna część do­
tyka p lacu, ciasna zaś bardzo uliczka jedynym  jest doń wchodem. Ponie­
waż pożar spiesznie ogarnął domy sąsiednie, znaczna bardzo liczba widzów 
uciekających z teatru wpadła pomiędzy tych, co uciekali z gorejących do­
mów t a k , że okropne powstało zamieszanie i ciśnienie. Znaczna liczba o- 
sób upadłszy została podeptaną, innych balki i kozły spadające z domów 
zabijały. P odług urzędowego sprawozdania m andarynów , ogłoszonego 
nazajutrz , 1 2 5 7  osób zostało zabitych, a około 2 0 0 0  częścią lekko częścią 
ciężko rannych. W iele z nieszczęśliwych tych ofiar tak bjdo zeszpeconych, 
że krewni i przyjaciele nie mogli ich rozpoznać, aby im módz oddać ostatnią 
posługę.

R O Z M A I T E  W I A D O M O Ś C I .
Z K r a k o w a . — Nie ma nic łatwiejszego jak uchwycić pióro i zasiąść do 

pisauia, ale pisać według przekonania własnego i skreślić w ieiny  obraz pra­
wdy jesta przynajmniej powinno być celem każdego występującego na wido­
w nią publiczną; z tego więc stanowiska rzeczy wychodząc odezwałem się 
po raz ls z y  w Nr. 11 5 . Gaz. W . X. Pozn. przeciwko artykułow i pana Lewi­
ckiego , nieprzyjaciela reformy. Uczona publiczność mogła się z tej mojej 
pracy dostatecznie przekonać, źe nie osobistość ale raczej treść i ważność 
spraw y mną pow odow ała, źe nie złość i chełpliwość lub próżna gadatli­
w ość, ale raczej oględne zastanowienie się nad widzimi się piszącego w  gra­
nicach um iarkowania i grzeczności kierow ały mojem piórem. Aż niespo-
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dzi mii: w Nrze gazety I;rai;owsliiej pojawił się artykuł przez bezimiennego, 
poniekąd w obronie pana Lewickiego, właściwie zaś przeciw panu A. T. 
i innie wymierzony. — W szystko to zaś dla tego jak się jedynie domy­
ślam, że się panu A. T. w  swym artykule w Nrze 2 2 2 . Gazeta W . X. Pozn. 
podobało, chlubnie o moich wspomnieć pracach.

a. Korrespondent w ciągu swych uwag wzorowych i klassycznych o refor­
mie m ów i: »Zydzi byli niegdyś n a r o d e m  i przeto nie przestali być l u d e m  
w pomniki i m o r a l n e  p u ś c i  z n y  z a o p a t r z  o n y m (? ), podczas swego bytu 
wywarli w pływ  na religią(?), przed swoim z g o n e m  dali przykłady po­
święcenia, a po zgonie Wycierpiane prześladowania posłużyły za przestrogi 
w urzędowaniu e k o n o m i c z n y c h ,  h a n d l o w y c h  i p r z e m y s ł o  wy c h ( ? )  
stosunków kraju. Pisać tedy o Żydach nie znaczy chwytać i afiszować 
potoczne wypadki, oraz obryzgać takowemi anomaliami dobrą sławę nie­
winnego ludu,  lecz w s  t r z ą s n  ąć  m a s s ą  l i i s t  o r y c z  n y c h  w i a d o m o ­
ś ć  i (?) i wskazać, że prawa, obyczaje, tudzież s y m b o l a ( ? ? ? ) ,  któreini 
się lud ten rządzi, oraz tradycye i obrządki jakie dotąd są przechowane, nie 
miały i nie mają innego celu, jak tylko wzbudzić uczucia ludzkości i sym- 
patyi dla bliźniego, Sąsiada i rodaka(!!).—« Cały ten ustęp jest tyłko|zbio- 
rem wyrazów nie mających żadnego znaczenia, z niego przekonać się mo­
żna o »przedmiotowem usposobieniu Korr...a!! l uganiania się za wyrazami, 
najbardziej zaś za obcymi, dla czego też własne słowa Ivor. . . . dobrze do 
niego zastosować można, znamy od dzieciństwa słow a, które się z łatwo­
ścią w  tysiącznych kształtach kombinują, myśleć uczymy się dopiero w doj­
rzalszym wieku® czy Korr . . . doszedł już do dojrzałego wieku? lub czy 
jak sam powiada »p!ecie koszałki opałki gruntując myślenie na słowach, 
z których sensu wycisnąć nie można.« Bo nie dosyć jest kombinować w y­
razy,. nie dosyć pismo upstrzyć wyrazami obcymi, ale potrzeba by wyrazy  
w  połączeniu myśl stanowiły, myśl tu jest rzeczą głów ną, wyrazy zaś są 
rzeczą podrzędną, myślącemu nie brakuje nigdy wyrazów, ma ich zawsze 
okwity zapas, w całym zaś ustępie »o Żydach® nie ma żadnej rozsądnej 
m yśli, K o r r . . .  to sam przyzna jeżeli tylko uważnie przeczyta ten histo­
ryczny fragment wprawnym jego rylcem skreślony.

b. Korr . .  . twierdzi, że pan A. T. i ja wzięli się do pisania »o Ży­
dach dla Żydów® nieznając ich literatury mówiąc »pan Warschauer bo­
wiem zna Żydów z historyi Sawickiego w  szkołach, z których nie dawno 
w yszedł, wykładanej i z praktyki Kaźmirskićj.« — Tu więc zaczyna się 
paneglryk , którym mnie Korr . . .  opiewa, tu pokazuje się jego gruntowna 
i nie wyczerpana nauka, tu mamy dowód jego głębokiej filozofii, tu dowód 
jego śiachetności um ysłu, nieskazitelnej bezstronności. Lecz nim do tych 
zarzutów przystąpię, wprzód nadmienić m uszę, że pan A. T. wspólnie ze 
mną powtarza, ja zaś tylko nad zarzutami mnie się tyczącymi zastanowić się 
mam sobie za obowiązek.

Kor . . .  powiada , że nie znam historyi Żydów etc. lecz skądże się pro­
szę o tem dowiedział, gdyby K o r . ,  . o wi  szło o prawdę, sądziłby mnie 
z artykułu przezemnie napisanego, nie zaś z domysłów w  jego wyobraźni 
usnutych, ja np. sądziłem pana Lewickiego nie jako Dyrektora szkoły prze­
m ysłowo-handlowej na Kaźmierzu, ale jako piszącego przeciw reformie, 
nie obchodzi mnie to wcale, czy szkoła pod jego dozorem zostająca odpo­
wiada celow ijub nie, bo nie jestem zwierzchnością edukacyjną, nie pisa­
łem artykułów historycznych a zatem Korr . . .  nie wie i wiedzieć nie może 
jak daleko moja znajomość historyi sięga, nie pisałem «o Żydach dla Ży­
dów « (bo pisałem po polsku, językiem , jak słusznie p. A. T. powiada, 
żydom  nie dosyć przystępnym) ale pisałem o artykule p. Lewickiego, nie 
ja wywołałem  tę ideę ale p. Lewicki. Dalej powiada, że »świeźo ze szkół 
wyszedłem® lecz cóż w  tym widzi złego? czym dłużej w nich przesiadywał 
aniżeliby się należało? »że się z historyi Sawickiego uczyłem® to samo i sła­
wnemu naszemu Professorowi W i s z n i e w s k i e m u  zarzucić by można, bo 
wybór książek szkolnych nie od woli uczniów, ale od zwierzchności eduka­
cyjnej zależy; cóż zresztą upatrzyć zdrożnego w  praktyce Kaźrnierskiej? 
czy chorzy na Kaźmierzu inaczej chorują jak na innem przedmieściu, lub

w samym Krakowie? czy wyznanie zmienia kształt i przyrodę choroby? 
czy zresztą z chorób i chorych można powziąść wyobrażenie historyi ludu 
jakiegoś? Korr . . .  sam w yzna, że tu wyrwał się jak Filip z konopi i że 
tj. raczej jałowym dowcipem aniżeli zarzutem, że ..nie znam i nie czytałem 
talrnudu,« dalej , że otalmud nie jest dziełem na oślep ułoźonem etc. ale że 
jest drogą cncyklopedyą® lecz czy kto o tem wątpił? i czym sie kiedy miał 
za Talmudystę? nic czytałem wprawdzie talrnudu i czytać go nie będę, ale 
mu też nie ubliżyłem (jeżeli się o tem K orr.. . . nie przekonał niech prze­
czyta Nr. 1 1 5  Gazety Pozn.). Zdaje się przeto, że Kor . .  . miał tylko 
ochotę popisać się ze znajomością talrnudu, nie mając zaś do tego sposobno­
ści,  chwycił się pozoru jakobym się do znajomości talrnudu odwoływał, 
zaletę, o którą się nigdy nie ubiegałem.

c. Za dowód jak dobrze K orr. . .  rozumie po polsku, służyć może za­
rzut panu A. T. uczyniony, że pana Lewickiego za talmudystę uważa, gdy 
tymczasem p. A. T. w  swym artykule liczy go i to słusznie do zwolenni­
ków talrnudu. Czy według Korr . . .  a Talmudysta i zwolennik talmudu 
jest jedno i samo? Jasną bowiem jest rzeczą, iż Talmudysta może być zwo­
lennikiem talmudu, zwolennik atoli nie koniecznie jćst Talmudystą. Je­
szcze wiele podobnych uchybień z nieznajomości języka polskiego pocho­
dzących dopuścił się K orr. . . ,  lecz te nie mnie ale p. A. T . obchodzą, dla 
tego je pomijam. —

Na zarzut p. A. T. uczyniony a mnie równie obchodzący ..może które­
mu z korrespondentów zachciało się ubiegać o katedrę Rabina« to tylko od­
powiem , że jeźli kto to pewnie Korr . . . nie posiada potrzebnych do tego 
kwalifikacyi, bo Rabin powinien przedewszyslkiem miłować prawdę, przy­
m iot, któren względnie korrespondenta samym artykułem, o którym mowa 
w  nadzwyczajną wątpliwość podanym został, Rabin nie powinien być ga­
datliwym, przymiot, któren Korr. . . .  w  najwyższym posiada stopniu, nie 
powinien obmawiać ni obczerniać — zalety, któremi się Korr . . .  i to bardzo 
oznacza; ja zaś jako doktór medycyny nigdy o katedrę Rabina starać się 
ani myślałem ani myślę i do niej najmniejszego nie czuję powołania.

d. Kończy nareszcie K o r r . . .  życzeniem, abym się »do lekarnictwa 
przykładał,® zdaje się, że K o r r . . .  nie w ie , że powinnością człowieka 
m yślącego, człowieka żyjącego w dziewiętnastem stuleciu jest, nietylko 
pracować nad wydoskonaleniem się w  sztuce, którą sobie za powołanie 
obrał, ale nadto powinien zwrócić sw ą uwagę na sprawy tyczące się ogółu  
(zdanie, które już w Nrze 115.  Gazety pozn. wynurzyłem), Korr . . .  tytko 
żąda od lekarza aby recepty pisał, nie pojmując, żc tenże sam lekarz jako 
człow iek, jako część ogółu sprawami interessować się powinien. Ubolewam 
nad wielką ograniczonością i jednostronnem widzimi się korrespondenta, ale 
co' żądać lepszego od g łow yt której jak to mówią widocznie zbywa na pią­
tej klepce. Równie podziwiam jego łatwość w  przekładaniu przysłowia 
łacińskiego na język żydowski (zepsuty niemiecki).

Zdaje się , że Korr . . . jeszcze nie odwykł od tego języka, co zarazem 
posłużyć może za d ow ód , na jakim stopniu ukształcenie Korr . . .  się znaj­
duje, bo co myśleć o człowieku który takim pisze językiem? który z takim 
językiem publicznie występuje! i czyli taki ma prawo do cywilizacyi! zaiste 
nie osiągnie go!!! Czy on nie uwłacza swojej godności człowieczej?? Jeźli 
to masz za koncept i dowcip panie korrespondencie, toś istotnie politowania 
godny. -

Nareszcie dodać mi wypada, że tą razą Ii tylko dla usprawiedliwienia 
się przed Tobą uczona publiczności wziąłem się do pióra, na bezimienne 
zaś korrespondeneye, choćby te i częściej się powtarzały, nadal nie od­
powiem; w  tej przeto sprawie niech Kor . . . .  bezimienny na próżno się 
nie sili , gdyż na liche i pełne osobistości ramoty, (jeszcze raz powtarzam) 
milczeniem i wzgardą odpowiadam, każdemu zaś otwarcie występującemu 
odpowiedzieć nietylko czuję się na siłach, ale pewno nieomieszkam.

Pisałem w  Krakowie, dnia 6 . Października 1 8 4 5 . roku.
J. W a r s c h a u e r ,

Medycyny Doktor, Lekarz praktykujący w Krakowie.

O B W IE SZ C Z E N IE .
K upcowi K a r o l o w i  F e r d y n a n d o w i  S e e- 

l i g e r  w W r o c ł a w i u  zaginęły w roku 1835.- 
w  podróży z W r o c ł a w i a  przez S z w i d n i c ę 
do L a n d s h u t a ,  a ztamtąd przez B e y l a u  do  
W r o c ł a w i a  napow rót, Poznańskie listy za 
stawne Nr, 96/2737. O w i ń s k  pow iatu  Poznań­
skiego na 25 T al., i Nr. 67/2738. C h i  u d o  w o 
powiatu Poznańskiego na 25 Tał.

W zyw ają  się posiedziciele rzeczonych listów  
zastaw nych, aby się najpóźniej w terminie na 

d z i e ń  18.  M a r c a  r. 1 8 4 6 .  
zrana o godzinie lOtej w  naszej sali instrukcyj- 
nej przed delegowanym  Ur. Lehmann Referen- 
daryuszem wyznaczonym  zgłosili, gdyż inaczej 
zupełne um orzenie pomienionych lis tó w  zasta­
w nych z prekLuzyą wszelkich praw ich nastąpi.

Poznań, dnia 1. Sierpnia 1845.
K r ó l .  S ą d  N a d z i e m i  a ński .  W y d . 1.

Szanownem u obywatelstw u i Prześwietnej

publiczności mam honor najuniżeniej d on ieść, 
iż z dotychczasow ego mego pomieszkania Nr. 
16. W rouieckiej ulicy, przeniosłem się.do dom u  
kupca P. G r a t z ,  rynek Nr 44. i narożnik Bu- 
telskiej ulicy. W chód  podle kantoru Pana B i e ­
l e f e l d ,  R adzcy handlowego.

Agent H e r r m a n n  M a t h i a s .

||j |  ̂ Mój handel strojów damskich \ tuwa- ^  
!̂ g| rów modnych zaopatrzony jest i na o- 
| i |  becną porę roku najsmakownie'j i znaj  
| 1 |  większem cen zastosowaniem, w ew szel- |®2 
H if  kie now ości, tak osobiście zakupione 
U l  na teraźniejszym walnym jarmarku lip- | | |  

skim,  jakoteź skąd inąd wprost spro- | | |  
U d wadzoue. | | |

C. J a h n  w  Poznaniu,
;Hf przy W rocław skiej ulicy pod Nr. 9 .

N a u k a  t a ń c ó w.
Podpisany ma honor donieść najuniżeniej, iż 

godziny jego tańców u niego rozpoczną się dnia 
16. Października.

U czyć będzie najnowszych figur i tańców, 
jako to: Polki w figurach, nowego w ielce ulu­
bionego Krakowiaka' i t. d

E i c h s t a d t ,  nauczyciel t a ń c ó w -  
U lica Podgórna Nr. 6. pierwsze piętro.

Stan Termometru i  Barometru, oraz ja en w ek  iciatru 
w P o z n a n i u -

Dzień. Stan termom etru  1 S tan
barometru. W ia tr .

5 Paźdz. 
6. •>
7. »
8. - 
9. "

10.
11. »

4- 12,53 
+  5,2° 
+  2,3° 
+  5,4°
+  5,6° 
+  5,3° 
+  5,5°

+  13,0° 
+  12,2° 
T- 10,0=
+  7,0° 
•f  8,0° 
+  8,3° 
+  10,2°

27" 9,0"' 
27 "11,1" ' 
28" 0,0 '" 
27 " 8,2 '" 
27 " 10,1"' 
27" 9 ,0 " ' 
27" 8 ,4 '"

Póln. *. i *, 
Pól 2 i |l*l„ 
Północny 
Póln. w. 
Zacbwdny 

óilo 
dito ,


